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W  niniejszych uw agach skoncentrow ałam  się przede w szystkim na osobowości 
Rakoczego ujaw nionej w  C onfessio  oraz na literackim  rodowodzie tego utw oru. 
O cena znaczenia i w artości M ém oires  księcia należy do historyków . Nie w ydaje  
mi się jednak, by naw et na podstaw ie pozostawionych przez Rakoczego szczegóło­
w ych  pam iętników  m ożna było w niknąć w e wszystkie m otyw y jego postępow ania 
i d ać jednoznaczną odpowiedź na pytania Köpecziego sform ułow ane w  przedmowie. 
Dla piszącej te słowa nie ulega wszakże w ątpliw ości, iż książę, jak  sam mówi, 
„nosił w ęgierskie serce  pod niem ieckim  odzieniem” i że w ystąpił „na teatrze  
św iata”, chcąc być w ybaw icielem  ojczyzny i obrońcą ludu „cierpiącego nieskończone 
niedole”.

M niej szlachetne m otyw y jego postępow ania —  duma rodow a, miłość w łasna  
i chęć odzyskania „sw ego” księstw a siedmiogrodzkiego, ujaw nione w Confessio, nie 
zm ieniają naszego stosunku do R akoczego; podobnie jak  inne intym ne w yznania, 
przybliżają nam  one jego postać, tak  dobrze znaną z okazałego konnego pomnika, 
stojącego na w ysokim  cokole przed gm achem  budapeszteńskiego parlam entu.

A utobiografia księcia w ydana została niezwykle starannie przez w ydaw nictw o  
Corvina w  B udapeszcie: na pięknym  papierze, w  ładnym  układzie graficznym , ze 
sm akow itym i ilu stracjam i i z precyzyjnym i przypisam i edytora. Szczególny mój 
podziw wzbudziły dwa indeksy —  indeks nazwisk i indeks nazw geograficznych, 
bez k tórych  zorientow anie się w gąszczu nazw osobowych i nazw m iejscow ości, 
podaw anych przez Rakoczego w  bardzo dowolnej tran skryp cji, byłoby zgoła nie­
możliwe. W ysunęłabym  pod adresem  tej w zorowej edycji tylko jedno zastrzeżenie; 
brakuje w  niej m apy, k tóra ułatw iłaby czytelnikom  orientację w politycznym  po­
dziale E uropy Środkow ej na przełom ie X V II i X V III w. oraz w przebiegu działań  
w ojennych arm ii pow stańczej.

Z ofia Sinko

M a r i a  Z a w i a l s k a ,  „ŚW IT” M A RII K O N O PN IC K IEJ. ZA R Y S M ONOGRA­
FIC Z N Y  TYG O D N IKA  D LA  K O B IE T . W rocław — W arszaw a— K raków — Gdańsk 1978. 
Zakład N arodow y im. Ossolińskich —  W ydaw nictw o Polskiej Akadem ii Nauk, ss. 
224 +  8 w klejek ilustr. Polska A kadem ia Nauk —  Zakład N arodow y im. Ossoliń­
skich —  Biblioteka.

D obrym przykładem  osiągnięć w  zakresie rozw ijających  się badań historyczno- 
prasow ych jest rozpraw a doktorska M arii Zaw ialskiej, pośw ięcona „Św itow i”, w a r­
szaw skiem u tygodnikowi dla kobiet, którego pierw szych 105 num erów  ukazało  
się pod red ak cją M arii Konopnickiej w  okresie od 1 I V 1884 do 23 III 1886 roku. 
P ra ca  ta  realizuje przede w szystkim  potrzeby n atury archiw alno-prasoznaw czej; 
w ostatnim  czasie jest to już drugi przypadek (po m onografii krakow skiego „K raju ”) 
trafnego przedstaw ienia problem atyki pism a, którego pełny komplet roczników  
posiada tylko Biblioteka Jagiellońska.

A utorka książki, kustosz dyplom ow any Biblioteki Ossolineum (w Dziale C za­
sopism, a od 1971 r. w  Dziale H istorii Ruchów  Społecznych X I X  i X X  wieku), 
w sposób kom petentny przedstaw iła zaw artość roczników  „Św itu” pod względem  
form alnym  i rzeczow ym . M onografię „Św itu” z okresu redagow ania go przez 
K onopnicką poprzedziły ciekaw e i odkryw cze artyku ły tejże autorki (przytoczone  
we fragm entach w  recenzow anej pracy) o kontaktach K onopnickiej-redaktorki 
z poetą i publicystą Czesław em  Jankow skim  oraz o nie ujaw nionym  dotąd jej 
autorstw ie 75 felietonów  św itow ych pt. R achunki. Rozpraw a o „Św icie” jest szcze­
gólnie cenna z powodów, o k tórych  autorka pisała już daw niej: „Do mało zbada­
nych okresów życia Konopnickiej należą lata, gdy kierow ała p racam i red ak cji
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£
czasopisma dla kobiet pt. »Świt«. Liczne artyku ły  »Sw itu«, publikowane anoni­
mowo, pod pseudonim em i kryptonim am i, k ry ją  w sobie możliwTość w yjaśnienia  
niektórych nieznanych k art z jej życia i tw órczości [...]” h

O nieodzowności m onografii „Św itu” —  po okresie publikacji now ych źródeł 
oraz prac dotyczących życia i tw órczości K onopnickiej —  pisze au tork a w  Uw agach  
w stępnych, form ując rów nocześnie cele rozpraw y, a to : przedstaw ienie „Sw itu” 
jako postępowego organu kobiet polskich na tle  k rajow ej prasy kobiecej i nowe 
określenie (korygujące dotychczasow e u sta le n ia 2) w ielkości autorskiego wkładu  
Konopnickiej w  tym  czasopiśmie. O potrzebie takich k orek tu r może św iadczyć 
fakt, że znany badacz postyczniowej prasy w arszaw skiej podtrzym ał w  1976 r. 
swój sąd sprzed pięciu la t o „Św icie” jako tygodniku posiadającym  „program  zbli­
żony do »Bluszczu« 3, mimo że Z aw ialska w  1974 r. określiła „postępowy i liberalny  
kierunek” „Św itu” jako cechę korzystnie odróżniającą go „od w ydaw anych przed  
nim czasopism dla kobiet” 4. Duże uznanie dla pracow itości i badaw czej sum ien­
ności Zaw ialskiej (deklaruje ona znajom ość w szystkich pozycji bibliograficznych  
dotyczących K onopnickiej-redaktorki) wzbudza także w ykaz m ateriałów  źródło­
wych w ykorzystanych w  tej publikacji, a uzyskanych z kw erend o zasięgu ogólno­
polskim.

A utorka książki, dostrzegając ew olucję sądów  Konopnickiej na tem at istnienia 
„interesów  specjalnie kobiecych” (s. 17), uw ypukla w  ch arak tery sty ce  „Sw itu” jego 
funkcję nieform alnego organu ruchu kobiecego. Nie w yzyskuje jednak możliwości 
in terp retacyjnych  przyjętej optyki badaw czej, a  to z powodu nie uzasadnionego  
m erytorycznie ograniczenia bazy źródłowej (k tóra i tak pozostaje szeroka). W śród  
w ykorzystanych w p racy czasopism, jakie ukazyw ały się współcześnie ze „Św item ”, 
zabrakło bowiem pism przeznaczonych dla kobiet. D latego też w  rozdziale 1, u ka­
zującym  genezę (podstawowe ustalenia w tej kw estii podał już Edmund JankowT- 
s k i5) i program  „Sw itu” na tle poprzedzających go czasopism  kobiecych —  bez 
bliższego omówienia ich zaw artości —  Zaw ialska odwołuje się do istniejących  
opracow ań ruchu kobiecego, sam a zaś cytu je wypowiedź Elizy Orzeszkowej z r. 1883 
o pism ach kobiecych, a porównawczo rozpatruje jedynie anonsy „Bluszczu” i „Św itu”. 
Tym czasem  przeglądnięcie przynajm niej paru  roczników  „Bluszczu” 6 czy „Tygodni­

1 M. Z a w i a l s k a ,  Sp ó r M arii K ono pnickiej z C zesław em  Ja nk ow skim  o po­
glądy na kw estię kobiecą. „Rocznik Zakładu N arodow ego im. Ossolińskich” t. 11 
(1976), s. 115.

2 T. C z a p c z y ń s k i ,  „Sw it” pod reda kcją  M arii K onopnickiej. M ateriały do 
tw órczości. „P race Polonistyczne” 10 (1952), s. 243. —  J .  B a c u l e w s k i ,  D odatek  
krytyczny  w:  M.  K o n o p n i c k a ,  P ublicystyka literacka i społeczna. W arszaw a  
1968, s. 684— 689.

3 Z. K m i e c i k :  Prasa w arszawska w okresie pozytyw izm u  (1864—1885).  W a r­
szaw a 1971, s. 138; Prasa polska w K rólestw ie P olskim  i Im p eriu m  Rosyjskim,
w latach 1865— 1904. W  zbiorze: Prasa polska w latach 1864— 1918 . W arszaw a
1976, s. 50.

4 M. Z a w i a l s k a ,  „R achunki” M arii K onopnickiej. „Rocznik Zakładu N aro­
dowego im. Ossolińskich” t. 9 (1974), s. 129.

5 E. J a n k o w s k i ,  K om entarz  w:  M.  K o n o p n i c k a ,  K o resp on dencja . T. 2. 
W rocław  1972, s. 186— 188.

6 Np. W. P o d g ó r s k a  w  artyku le T rad ycja  i postęp w życiu kobiet („Bluszcz”
1883, nr 35, 36) w ypowiada się w  kw estii kobiecej zgodnie z ideologią przyszłego
„Św itu”.
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ka Mód i Pow ieści” 7 pozwoliłoby dostrzec zbytnią surow ość stronniczej opinii 
Konopnickiej o ów czesnej prasie (s. 17), a równocześnie wzbogaciłoby końcowe 
w nioski p racy co do społecznej roli „Św itu” i przyczyn jego upadku.

Dla pełniejszego określenia ideowej genezy „Św itu” korzystne byłoby też szer­
sze aniżeli w  recenzow anej książce (s. 10— 11) przypom nienie społecznych an tece­
dencji stanow iska jego redaktorki w  kw estii kobiecej, przejaw iających  się w  publi­
cystyce „Przeglądu Tygodniow ego” (A. W iślicki, A. Św iętochow ski)8, na łam ach  
krakow skiego „ K raju ” (1872)s oraz w  artyku łach  redaktora „Praw dy” 10.

W ysunięty tu taj w obec autorki książki postulat porów naw czych odniesień om a­
w ianej problem atyki nie w ykracza chyba poza ram y nieodzownych studiów  nad 
„Św item ”, gdyż —  według zaleceń w ybitnego prasoznaw cy —  „historyk jednego  
organu zm ierzać winien do możliwie pełnej analizy w s z y s t k i c h  zagadnień skła­
dających  się na historię danego dziennika czy czasopism a” 11.

W odmiennym niż u Tadeusza Czapczyńskiego przedstaw ieniu genezy „Św itu” 
badaczka trafnie  w ykazała, że w  okresie rozw oju ruchu em ancypacyjnego kobiet 
i zw iązanego z nim zapotrzebow ania na nowe pismo Fran ciszek  Salezy L ew ental 
jako w ydaw ca „w yzyskał tylko zaistniałą sytuację w  celach kom ercjalnych” (s. 16). 
N ow atorski ch arak ter „Św itu” w ydobyw a Zaw ialska poprzez uogólniające zesta­
w ienie z „Bluszczem ”, k tóry „odnotowywał w praw dzie postępy kobiet na polu 
kształcenia i p racy, ale nie odgryw ał roli propagatora i stym ulatora w dążeniach  
kobiet do rów noupraw nienia” (s. 22). „Sw it” zaś —  według oficjalnej wypowiedzi 
redakcyjnej w  num erze 3 —  m iał stać się „organem  ruchu umysłowego i p ra k ­
tycznej działalności kobiet”. B adaczka ukazuje ew olucję założeń program ow ych  
pism a w stronę „praktycznych  potrzeb poszczególnych grup kobiecego św iata” 
(odezwa w num erze 88, z 1 X I I  1885), co nastąpiło w  okresie działalności K om i­
tetu  Redakcyjnego. Z aw ialska —  w odróżnieniu od Tadeusza Czapczyńskiego i Dio­
nizy W aw rzykow sk iej-W ierciochow ej12 —  zajm uje w yłącznie apologetyczne stano­
wisko wobec „Św itu” i dlatego podkreśla pionierskie znaczenie naw et nie zreali­
zowanych celów  pism a.

W  nakreślonym  obrazie początków  „Św itu” zostały jednak pominięte istotne  
elem enty tła genetycznego i dalszych losów pisma. W okresie bowiem politycznego 
odejścia, za panow ania A leksandra III, od zasad liberalizm u, zaostrzenia kursu  
rusyfikacyjnego i cenzury od czasu objęcia w  W arszaw ie generalnego gub ern ator­
stw a przez H urkę (1883) i urzędu cenzora przez Jan k ulia trudno było utrzym ać  
pismo o charakterze liberalnym . N astąpiła wówczas w yraźna polaryzacja stanow isk  
ideowych, a w ięc: skupienie się orientacji m łodokonserw atystów  wokół „Słow a” 
(1882), upadek liberalnych  „Nowin” P ru sa  (1883), w ejście krusińszczyków  do „P rze­

7 Na łam ach „Tygodnika Mód i Pow ieści” ukazały się artyku ły o potrzebie 
przyznania kobietom p raw  politycznych (G. V a l b e r t ,  O em ancypacji kobiet. 
1880, nry 51— 52) i o obyw atelskich obowiązkach kobiet ( A g e ,  O najnow szej pracy  
pani R eich a rd t-S tro m b erg  w kw estii em ancypacji kobiet. 1882, nr 26).

8 Zob. K m i e c i k ,  P rasa w arszaw ska w okresie pozytyw izm u, s. 90— 91. '
9 I. Z a r e m b a - P i e k a r a ,  Id ee  pozytyw istyczne w „K ra ju ” Ludw ika G um -  

plowicza. „Rocznik H istorii Czasopiśm iennictwa Polskiego” 1970, z. 1, s. 28— 29.
10 M. B r y k a l s k a ,  A leksan der Św iętochow ski, reda ktor „P raw dy”. W rocław  

1974, s. 55— 56.
11 M. T у r o w i с z, K lasyfikacja  źródeł do dziejów  czasopiśm iennictw a i prasy. 

„Prasa W spółczesna i D aw na” 1958, nr 4, s. 36. W szystkie podkreślenia w c y ta ­
tach  —  Z. P.

12 D. W a w r z y k o w s k a - W i e r c i o c h o w a ,  N ieznana karta działalności 
M arii K onopnickiej. W arszaw a 1967, s. 36— 38.
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glądu Tygodniowego” (1882— 1884) i w ystąpienie publicystów  m arksistow skich na 
łam ach „P raw d y” (1885). W  związku z oficjalnym  kursem  polityki cara tu  nastąpił 
w zrost znaczenia prasy konserw atyw nej i jej ataków  na przejaw y w olnom yśli- 
cielstw a i postępowości.

W w arunkach zaś ogólnego przesilenia ekonomicznego i pow ażnej konkurencji 
prasow ej kłopoty finansow e przeżyw ają naw et tygodniki o dłuższej trad ycji w y­
dawniczej (np. „Tygodnik Ilustrow any” 13), a zagrożony staje się los pism nowo 
założonych. Sporo bow iem  trudności zaczęła odczuw ać „P raw d a” prowradzona przez 
doświadczonego red ak tora i utalentow anego .publicystę, który „w gruncie rzeczy  
musi liczyć się z odbiorcą i tem u faktow i niew ątpliw ie zaw dzięcza długoletnie 
powodzenie swej gazety” 14. „Słowo” zaś, dzięki drukow aniu T rylogii Sienkiewicza, 
uratow ało się przed deficytem  grożącym  pismu niem al od początku, a naw et zyskało 
dużą w ziętość (10 tys. prenum eratorów  w  r. 1887) 15. „Już w 1883 r. energiczny  
i przedsiębiorczy w ydaw ca »Kłosów« S. Lew ental w skazyw ał, że silna ryw alizacja  
między tygodnikam i przyczyni się do likw idacji niektórych pism : »K raj jest za 
ubogi na cztery ilu stracje , będą one nadal w egetow ały, ale w ątpię, czy będą m iały  
dość siły, by w ybić się jeszcze w yżej«” 16. Podobnie w ypow iadał się w  1886 r. 
publicysta „Tygodnika Mód i Pow ieści”, kom entując upadek „Tygodnika Pow szech­
nego” 17.

Powyższe poszerzenie genetycznego tła „Św itu” o ogólny obraz pogarszających  
się w latach  osiem dziesiątych stosunków polityczno-społecznych i ekonom icznych  
w  K rólestw ie Polskim  oraz trudnej sytu acji finansow ej w arszaw skich w ydaw nictw  
prasow ych m a zilustrow ać wielkość, a zarazem  bezskuteczność w ysiłków  red ak tor­
skich, jakie podejm ow ała Konopnicka, a  potem  jej następczyni W aleria  M arrené  
dla utrzym ania am bitnego pism a dla kobiet w  nie sprzyjających  politycznie w a­
runkach i przy silnej konkurencji tygodników kobiecych o długoletnim ciągu w y­
daw niczym , posiadających stały krąg czytelniczek. Tym  większe uznanie dla 
Konopnickiej wzbudza jej decyzja sterow ania poprzez pismo opinią publiczną 
w  kontrow ersyjnej w ów czas „kwestii kobiecej”, kiedy w pływ ow a redaktorka  
„Bluszczu” przeciw staw iała pozytyw istycznej „em ancypantce” rom antyczną „entu­
zjastkę” 18, a  zjawisko em ancypacji kobiet uznała za dowód patologicznego stanu  
społeczeństwa 19.

Rozdział 2 om aw ianej książki zaw iera w zorow y pod względem m etody opis 
bibliograficzno-form alny „Św itu”, tak  jego części literackiej, jak i „D odatku” — 
części „m odnej”, k tóra stopniowo rozrastała  się aż do całkow itego w  1885 r. unieza­
leżnienia w  prenum eracie od pierw szej części pisma. Jed n ak  atrak cyjn ość „Dodatku” 
nie uchroniła w ydaw cy od stra t finansow ych, gdyż tygodnik, w ychodzący począt­
kowo w  nakładzie 5000 egzem plarzy, już po czterech  m iesiącach  zaczął tra c ić  abo­
nentów. Na podstawie działów O d ,R edakcji i Z listów do „Św itu” badaczka ustala  
zasięg terytorialn y pism a, docierającego m. in. do zagranicznych ośrodków polo­

13 B r y k a l s k a ,  op. cit., s. 137.
14 A. M i e r z e c k a - G a r l i c k a ,  Polska prasa inform acyjno-kom ercjalim  

a prasa agitacyjna na przełom ie X IX  i X X  w ieku. „K w artalnik  P rasoznaw czy” 
1959, nr 1, s. 25— 26.

15 Z. K m i e c i k ,  „Słow o” za czasów redaktora H en ry ka  Sienkiew icza. „Rocz­
nik H istorii Czasopiśm iennictwa Polskiego” 1969, z. 3, s. 304— 306.

16 K m i e c i k ,  Prasa w arszawska w okresie pozytyw izm u, s. 121— 122.
17 Spod naszej strzechy. „Tygodnik Mód i Pow ieści” 1886, nr 2, s. 14.
18 M. U n i c k a ,  Nić tradycji. „Bluszcz” 1882, nr 12.
19 M. I l n i c k a ,  P rzyczynek  do kw estii em ancypacji kobiet. Jw ., 1885, nr 43.
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nijnych. R egularność i punktualność ukazyw ania się „Sw itu” —  stw ierdza Z a ­
w ialska —  św iadczy o dobrej p racy  redakcji i spraw ności organizacyjnej w ydaw cy.

Jed n ak  opis pojedynczego czasopism a, choćby najbardziej popraw ny w aspek­
cie prasoznaw czym , nie w yjaśni w  pełni przyczyn aplauzu, z jakim  się spotkało, 
czy też jego niepopularności czytelniczej. W ypada sądzić, że dopiero porów naw cza  
p rezen tacja układu treści w  rów noległych rocznikach „Bluszczu”, „Tygodnika Mód 
i Pow ieści” oraz „Sw itu” —  w oparciu o znane au torce statystyczne m etody bada­
nia zaw artości czasopism —  ułatw iłaby wydobycie przyczyn trw ałości dwóch  
pierw szych w ym ienionych pism oraz zaniku popularności „Św itu”. Z naczącą ce ­
zurę w  tym  zestaw ieniu stanow iłaby data pierw szych zmian redakcyjnych  
w „Św icie”, których  w yrazem  była odezwa program ow a z 23 VI 1885: 
„zw róćm y baczność na część literacką, powieściową i k rytyczn ą w ybiera­
jąc  pomiędzy pow ieściam i najżyw otniejsze i zapoznając czytelników  z tym , 
co najw ażniejszego ukaże się w  piśm iennictw ie naszym i zagranicznym ” (cyt. 
na s. 27— 28). K om paratystyczne zatem  spojrzenie na zaw artość „Bluszczu” 
oraz „Tygodnika Mód i Pow ieści” pozwoli przyznać ich redaktorom , szczególnie 
M arii Unickiej —  co zaznaczył już Zenon K m iecik  20 —  atrak cyjn y , ciekaw y sposób 
redagow ania czasopism dla kobiet (zwłaszcza w  zestawieniu z artykułam i w stęp­
nym i Konopnickiej o charakterze problem ow ym , teoretycznym ), a także uw ypukla 
odbicie układów  treści tych  czasopism w e w spom nianych tutaj zm ianach profilu  
„Sw itu”. Zwiększona osobowo red ak cja „Św itu” w kolejnej odezwie do czytelników  
(Od R edakcji. N r 88 <i 89) z 1 ( i  8 ) X II  1885) sam okrytycznie uznała konieczność 
przeprow adzenia zmian w  zaw artości tygodnika: „D otychczasow e działy pisma zo­
staną u d o s k o n a l o n e  i u r o z m a i c o n e  przez odpowiedni dobór artykułów  
literackich , zarów no jak  i korespondencji. [...] W  k rytykach  literackich  i przeglą­
dach artystycznych  rozp atryw ać będziemy zjaw iska ojczystej literatu ry  i sztuki. 
T-isty do »Switu« będą echem  życia na prow incji” (podkreśl. Z. P.).

D ziałalność red ak cji „Sw itu” przedstaw ia Zaw ialska (rozdz. 3) chronologicznie, 
według trzech kolejnych etapów : jednoosobowe redaktorstw o Konopnickiej, p raca  
K om itetu  R edakcyjnego (od 12 VI 1885) oraz ustąpienie Konopnickiej i objęcie  
redakcji przez W alerię M arrené (1 IV 1886). Znane już z w ydanych tomów K o ­
respon dencji Konopnickiej jej staran ia o zapewnienie „Św itow i” w spółpracow ni­
ków spośród ludzi w ysoko notow anych w kulturze i nauce narodow ej zyskały  
syntetyzujące przedstaw ienie w  recenzow anej książce, k tóra w  tym  względzie 
uzupełnia spostrzeżenia autorów  publikacji K onopnicka i w spółczesny jej świat 
literacki  (1969). Konopnicka staw iała swoim korespondentom  w ysokie w ym agania,
0 czym  świadczy np. jej ingerencja w treść listów  otrzym anych  dla „Sw itu” od 
Kraszew skiego. Ciągle zaś postępującego spadku liczby prenum eratorów  nie zdołały 
pow strzym ać kolejne decyzje L ew entala, jak utw orzenie K om itetu Redakcyjnego
1 zm iana personalna na stanow isku redaktorki pisma. Najlepszym  przykładem  
kłopotów redakcyjnych , jakie m iała M arrené, był brak  stałego felietonisty, kiedy  
Konopnicka zrezygnow ała z pisania felietonów  do „Sw itu”.

Rozdział 4, W ydaw ca, honoraria, cenzura , przedstaw ia przyczyny pogarszania  
się stosunków między Konopnicką a Lew entalem  jako „red ak torem -w yd aw cą”, 
odpowiedzialnym za stronę finansow ą pisma. Jego niesolidność w  regulow aniu  
honorariów  autorskich dla w spółpracow ników  „Sw itu” oraz ograniczenie nakładów  
finansow ych w płynęły ujem nie na popularność pism a. Zaw ialska, pisząc o u tru d ­
nieniach, jakie stw arzała prasie cenzura, przyznaje, że Konopnicka „w artykułach  
pisanych [...] dla »Sw itu« celow ała w um iejętności ukryw ania między w ierszam i 
treści narodow ych, patriotycznych” (s. 106).

20 K m i e c i k ,  Prasa w arszaw ska w okresie pozytyw izm u, s. 137.
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Z aw artość pism a została w yczerpująco sch arak teryzow an a (rozdz. 5) według 
n astępujących zagadnień: kw estia kobieca w ogólności, w ychow anie i kształcenie  
kobiet, praca zawodowa kobiet, upowszechnienie czytelnictw a, m ateriały  biogra­
ficzne. Spraw ozdaw czy ch arak ter tego rozdziału, bez odniesień porów naw czych, 
nie pozwolił na w ydobycie specyfiki „Św itu” na tle istn iejących  pism kobiecych.

R ecepcję „Św itu” (rozdz. 6) zarów no w aspekcie kontaktów  z czytelnikam i, 
jak  i w  zakresie społecznej roli pisma ukazuje Z aw ialska poprzez analizę druko­
w anych odpowiedzi redakcji (z powodu zaginięcia archiw um  „Św itu”) oraz cyto­
w anie głosów prasy przychylnej („P raw da”, „Przegląd Tygodniow y”) i w rogiej 
(„R ola”, „Przegląd K atolicki”, „Słowo”, „A teneum ”) Konopnickiej i redagow anem u  
przez nią tygodnikowi.

Pew nej m odyfikacji dom agają się tu taj w yw ody badaczki na tem at przyczyn  
upadku „Św itu”, który w  odróżnieniu od innych pism kobiecych w yszedł „poza 
ciasny k rąg  sentym entalnych słów i nieżyciow ych dysput o praw ach  i obowiązkach  
kobiet” (s. 145). Otóż „Sw it”, choć pretendow ał do roli rep rezen tan ta ruchu fem i­
nistycznego —  nie zyskał dużej popularności z powodu niskiej przeciętnie św iado­
m ości kobiet. Do odbioru pism a o „zbyt radykalnych poglądach” (ocena S. M. R zęt- 
kowskiego, byłego członka redakcji „Św itu”) nie były przygotow ane czytelniczki 
tygodników  M arii Unickiej i Ja n a  K antego G regorow icza, którzy tylko spora­
dycznie publikowali artyku ły o charakterze postępow ym , zbliżonym do ideologii 
„Św itu”.

Nie był to chyba jedyny n i e  z a w i n i o n y  błąd Konopnickiej jako am bitnej, 
lecz niedoświadczonej redaktorki. Kiedy na jej apel o w spółpracę z pism em p rzy­
chodziły od czytelniczek propozycje literackie, K onopnicka stosując surow ą —  
w  odróżnieniu od obu konkurencyjnych tygodników kobiecych —  selekcję tekstów  
daw ała najczęściej odpowiedzi odmowne, co nie powiększało grona zwolenniczek  
„Św itu”. I choć ze sporządzonego w książce zestaw ienia w ynika, że „nasilenie 
listów  od czytelników  [...] w ystąpiło zdecydow anie w okresie redaktorstw a K o­
nopnickiej” (s. 143), to w arto  rów nocześnie zauw ażyć fak t 62-procentow ego spadku  
publikow anych korespondencji już w drugim  roku jej —  zapowiedzianego w n a ­
główku „Św itu” —  „kierow ania częścią literack ą”.

N atom iast Z aw ialska —  tak w tym  rozdziale, jak  i w poprzednich fragm entach  
książki —  rozpatrując osobową odpowiedzialność kierow nictw a „Św itu” za losy 
pism a, nie precyzuje żadnych zastrzeżeń wobec K onopnickiej, a  upadek „Św itu” 
przypisuje w yłącznie polityce finansow ej Lew entala, o którym  zresztą sam a pisze, 
że należał do „najobrotniejszych w ydaw ców ” (s. 105).

P raw d ą jest, że w  w arunkach kom ercjalizacji prasy, kiedy najpow ażniejsi 
pisarze byli ściśle związani z określonym i pism ami, L ew ental —  oskarżany przez 
Św iętochowskiego o sp ek u lację21 —  liczył zapewne na przyciągnięcie czytelników  
do nowo założonego tygodnika poprzez powierzenie jego red ak cji poetce, w spół­
p racu jącej dotąd luźno z różnym i czasopismami. Pozostaw ienie zaś Konopnickiej- 
-red a k to rce  swobody działania przez trzy m iesiące św iadczy o niezachwianej po­
czątkow o w ierze przedsiębiorcy w ydaw niczego w  m ożliw ość skapitalizow ania w zię- 
tości czytelniczej obiecującej poetki, o której w ów czas pisano, że „lat zaledwie 
kilka spotykam y się z jej nazwiskiem, a jednak g ł o ś n e  ono już dziś b a r -  
d z o” 22. Trudno inaczej tłum aczyć decyzję długoletniego w ydaw cy „Kłosów”, który  
silną konkurencję czasopism ilustrow anych w  1883 r. u patryw ał w sytuacji prze­
sytu  w ydaw nictw  prasow ych, a  mimo to zdecydow ał się na założenie jeszcze jednego 
tygodnika i powierzenie go niedoświadczonej w zasadzie redaktorce.

21 E r y k a l s k a ,  op. cit., s. 57, 105, 106.
22 E. Z o r y a n  [ S e d l a c z e k ] ,  Z dziedziny poezji. Szkic literacki. „Tygodnik  

Mód i Pow ieści” 1883, nr 25.
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Sław a nazw iska Konopnickiej początkowo rzeczyw iście oddziałała na popyt 
pism a, o czym  św iadczy żyw e przyjęcie „Św itu” przez czytelniczki, a także chw i­
lowe zyski w ydaw cy nowego tygodnika dla kobiet. Rychło jednak następują ko­
lejne spadki liczby pren um eratorów  (s. 154), a winę za u tratę  popularności pisma 
przypisuje w ydaw ca Konopnickiej. Je s t spraw ą oczyw istą, że czytelnicy „Sw itu” 
spodziew ali się znaleźć w  nim  publicystykę Konopnickiej. Tym czasem  redaktorka  
ukryła udział swego pióra dziennikarskiego w wypełnianiu łam ów  tygodnika po­
przez użycie pseudonimu, którym  podpisywała stały felieton, a  także poprzez 
anonim ow ą publikację swoich artykułów  p rob lem ow ych 23. Czytelnicy bezskutecz­
nie —  o czym  św iadczą odpowiedzi red ak cyjne —  próbow ali rozszyfrow ać pseudo­
nim Zero, k tórym  sygnow ane były R achunki. S tały felieton należał wówczas do 
najkosztow niejszych działów pism a 24, a jeśli prow adzony był przez znanego pisarza, 
to zjednyw ał pismu pren um eratorów  podobnie jak atrak cyjn y odcinek pow ieścio­
wy. W  tej sytu acji K onopnicka, przem ilczając swój publicystyczny udział w  „Św i­
cie”, zaw iodła oczekiw ania czytelników  i w ydaw cy, który płacił jej osobno za prace  
publikow ane w  piśmie, niezależnie od stałej pensji redaktorki. Chyba także odejście  
Konopnickiej ze „Sw itu”, uspraw iedliw ione zresztą sytu acją, zwiastow ało dalszy 
etap spadku popularności pism a, którego bytu nie zdołała już uratow ać M arrené, 
dośw iadczona red ak tork a i publicystka. Dlatego z prasoznaw czego punktu widzenia 
nie można uw alniać Konopnickiej od odpowiedzialności za losy kierow anego przez 
nią „Św itu”.

Nie sform ułow ane przez Zaw ialską uw agi krytyczne wobec K onopnickiej-re- 
daktorki mogłyby także dotyczyć pewnego „przeteoretyzow ania” pisma (poprzez 
drukow anie wielu artyku łów  w stępnych, problem ow ych) oraz braku troski o a tra k ­
cyjność pism a, o co natom iast dbali redaktorzy konkurencyjnych tygodników ko­
biecych. Również ilu stracje  w  literackiej części „Sw itu” są skrom ne ilościowo 
(ograniczenia finansow e L ew en tala  nastąpiły nie od razu) i pozbawione w iększych  
am bicji artystycznych , o czym św iadczy już przyjęcie m ało oryginalnej w iniety, 
zbliżonej do nowej w iniety „W ędrow ca” (1884, nr 1) z pełną tarczą  słoneczną.

O statni rozdział (7), najciekaw szy, a zarazem  najbogatszy w  znaczące ustalenia, 
w pełni dokum entuje w yw ody przedstaw ione przed kilku laty w artyku le o R a­
chun ka ch  Konopnickiej. Równocześnie Zaw ialska poszerza naszą wiedzę o udziale 
pisarskim  Konopnickiej w „Św icie” poprzez w skazanie jej autorstw a w odniesieniu  
do 29 artykułów  w stępnych (oprócz 14 w ym ienionych przez J . Baculew skiego). 
Zaw ialska dokum entuje przypuszczenia M arii Szypowskiej i Moniki W arneńskiej 
co do posłużenia się przez Konopnicką pseudonimem Zero, a ponadto ustala, że 
„kryptonim  Z. nie jest niczym  innym , jak tylko inicjałem  pseudonimu Z ero” (s. 172). 
W nikliwe zestawienie bezpośrednich i pośrednich dow odów 25 udziału autorskiego  
Konopnickiej w publicystyce „Sw itu” stanow i przekonyw ającą dokum entację roz­

23 Na decyzję Konopnickiej m ogły m ieć wpływ poglądy K r a s z e w s k i e g o  
(G aw ędy o literaturze i sztuce. Lw ów  1857) na rolę dziennikarstw a, którem u zalecał 
anonimowość wystąpień celem  podkreślenia ich zespołowego charakteru  i ideowych  
celów pisma. Zob. B. G o ł k a ,  Kształtow anie się w iedzy o prasie w Polsce X IX  
w ieku. W arszaw a 1969, s. 113.

24 Zob. T. B u d k i e w i c z ,  K oniercjalizacja prasy w arszaw skiej w latach sześć­
dziesiątych i siedem dziesiątych X IX  w ieku. „K w artalnik  Prasoznaw czy” 1958, 
nr 4, s. 48.

25 A rgum entację au tork i można w zbogacić o fak t istnienia m yślowych pow ią­
zań między artykułam i a felietonam i Konopnickiej, np. przy omówieniu udziału 
kobiet w w ystaw ie przem ysłow o-rolniczej („Św it” 1885, nr 64, 65).
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w ażań Zaw ialskiej, k tóra w  cytow anym  powyżej artyku le posłużyła się rów nież 
argum entam i porów naw czoliterackim i (powiązania tem atyczne poetyckiej i felieto­
nowej tw órczości Konopnickiej). B ad aczk a odnotow ała istnienie 252 pozycji biblio­
graficznych  „Św itu”, które w yszły spod pióra Konopnickiej, a zarazem  zasugero­
w ała możliwość zaliczenia na, konto autorskie redaktorki —  w  w yniku szczegółowej 
analizy stylu i słow nictw a poetki —  także innych anonim ow ych artykułów  ty ­
godnika. Oparłszy się na najnow szych m etodach prasoznaw czych (pom iary w  cm 2 
i stosunek procentow y) Z aw ialska sporządza tabele ilu stru jące w ielkość w kładu  
autorskiego Konopnickiej na tle całości pow ierzchni druku ciągu w ydaw niczego  
„Św itu” (najw ięcej w  1884 r. —  25,4% ) oraz procentow y stosunek poszczególnych  
rodzajów  utw orów  Konopnickiej do ogółu jej wypowiedzi w e w szystkich roczni­
kach pism a. Można przypuszczać, że sporządzenie tego typu obliczeń w  odniesieniu  
do innych w spółpracow ników  „Św itu” (jak  np. W . M arrené) w  w iększym  stopniu  
uplastyczniłoby w ielkość w kładu pisarskiego Konopnickiej w  jej tygodniku.

Aneks zaw iera uporządkow ane tem atycznie fragm en ty drukow anych anoni­
m owo w „Św icie” artykułów  w stępnych pióra Konopnickiej. Podobnie próbki św i­
tow ych felietonów  Konopnickiej prezentow ała Zaw ialska w  artyku le o R a ch un­
kach. W  sytuacji ograniczonego dostępu do ocalałych roczników  „Św itu” należało­
by postulow ać —  zgodnie z w yrażoną przed laty  sugestią Zaw ialskiej —  aby  
całość świtowej publicystyki Konopnickiej weszła do edycji jej Pism  zebrany ch  
pod red ak cją  Aliny Brodzkiej.

Książka Zaw ialskiej jako pozycja prasoznaw cza zasługuje na szczególne w y­
różnienie ze względu na konsekw encję m etodologiczną (zachow ana została należyta  
p roporcja dwóch kręgów  zainteresow ań au tork i: zagadnień prasoznaw czych oraz 
ideowej treści pisma), wysoki poziom m erytoryczny w yw odów  i wnikliw ość b a­
daw czą, odkryw czość m ateriałow ą oraz bogactw o ustaleń rzeczow ych (np. określe­
nie w ysokości nakładu „Św itu”, daty pow stania K om itetu  Redakcyjnego). Pewne 
zaś pow tórzenia faktograficzne w  p racy  Zaw ialskiej, u łatw iające śledzenie jej toku 
m yślow ego (np. o redagow aniu „M ody” przez Konopnicką —  s. 19, 24, 50; o od­
dzieleniu „Dodatku” poświęconego modzie —  s. 43, 94; dw ukrotne cytow anie listu  
Konopnickiej do Lenartow icza —  s. 64, 105), m ożna by w yelim inow ać poprzez 
częstsze, niż to czyni autorka, użycie w ew nętrznych odnośników.

Sform ułow ane powyżej propozycje badaw cze i in terp retacyjne nie pozostają 
w  sprzeczności z zasadniczym  tokiem  rozw ażań autorki m onografii, są natom iast 
próbą bardziej obiektywnego spojrzenia na działalność red ak torsk ą Konopnickiej 
i rolę „Św itu” na tle c a ł o ś c i  ów czesnego życia politycznego, społecznego, ekono­
micznego oraz ruchu w ydaw niczego w  Królestw ie.

W obec opracow ania w ydaw niczego książki należy w ysunąć krytyczne uwagi 
dotyczące niedbałej korekty (częste błędy w  zakresie łącznej i rozdzielnej pisowni, 
usterki interpunkcyjne), niedopatrzeń w  przypisach (np. pow tarzanie pełnej adno­
tacji bibliograficznej artykułu  Czapczyńskiego), niekonsekwentnego zapisu nazwisk  
czeskich pisarzy i m ało w yraźnej reprodukcji w iniety „Św itu” (por. ilustrację w  cy ­
tow anej książce Km iecika).

Z bigniew  Przybyła

J a n  P r o k o p ,  Ż Y W IO Ł W YZW O LO N Y. STUDIUM  O P O E Z JI TAD EUSZA  
M ICIŃSKIEGO. K raków  1978. W ydaw nictw o Literackie, ss. 304.

„Tadeusz M iciński budzi coraz w iększe zainteresow anie zarów no wśród bada­
czy, jak  i wśród czytelników ” (s. 5) —  stw ierdza Ja n  Prokop we w stępie do nowTej 
książki poświęconej poezji au tora  Nietoty. Nie stara jąc  się w yjaśnić przyczyn tak


